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CZŁONKI ZGROMADZENIA

PROFESSOROW I NAUCZYCIELI
LICEÓW KRAKOWSKICH S. ANNY I 8. BARBARY

W ROKU SZKOLNYM 182gi/5o.

LICEUM S. ANNY.
Prorektor Tomasz Wysocki, NN, WW. i Fil. Doktor, Członek 

Towarzystwa Naukowego Krakowskiego.
1* . Professor Ludwik Kosicki NN. WW. i F. D. C. T. N. K. u- 

czył Wymowy i Poezyi Polskiey i Łacińskiey w Klassie VI. 
Języka Greckiego w Klassach IV. V. i VI. Historyi powszechney 
W KI. IV. Historyi Polskiey w KI. VL

2. Professor Michał Łuszczkiewicz C. T. N. K. Arytmetyki w Klassach 
II. i III. Jeometryi w KI. III. Zoologii w KI. IV. Fizyki w KI. IV.
i V. Chemii, Mineralogii i Jeografii Fizyczney w KI. VI.

3. Professor Karol Mecherzyński NN. W W. i F. D. C. T. N. K. 
Języka Polskiego i Łacińskiego w KI. III. Literatury Polskiey £ 
Łacińskiey w KI. V. '

4. Professor Paweł FIorkiewicz, Matematyki w KI. IV. V. i VI.
5. Professor Antoni Giziński , Języków Polskiego, Łacińskiego, 

Francuzkiego i Niemieckiego w KI. I. Jeografii w KI. I. i III. Hi­
storyi powszechney w KI. III.

6. Professoi'Józef Pysz Mag. Fil. Języków Polskiego i Łacińskiego 
w Klassie II. i IV. i*



7. NauczycielX. Jan MastelskiKanonik Kollegiaty Kieleckiey, S. T. D„ 
C. T. N. K. Senior Bursy Jeruzalem: Nauki Religii i Obyczaio~ 
wey we wszystkich Klassach.

8. Nauczyciel Piotr Wyszkowski: Kaligrafii w Kl. I. i II. Arytme­
tyki w KI. I. Jeografii w KI. II.

g. Nauczyciel Gabryel Lauvernay: Języka Francuzkiego w Kl. II. III. 
IV. V. i VI.

i o. Nauczyciel Zastępca X. JanMalisćh: Jeżyka Niemieckiego w KI.
11. III. IV. V. i VI. J , > /

u. Nauczyciel Zastępca Jan Głowacki, a w czasie ięgo oddalenia sie 
Jan Nep. Bizański, Nauczyciel rysunków Anatomii i Perspektywy 
do malarstwa i rzeźbiarstwa stosowanych , w Uniwersytecie Jagiel­
skim :, Rysunków we wszystkich Klassach.

12. KazimierzRamza, z upoważnienia: Języka Niemieckiego w Klas- 
sie I. Ortografii wKI. III. Historyi powszechney wKl, V.

LICEUM S. BARBARY.
Prorektor X. Józef Karpiński, Kanonik Kollegiaty Kieleckiey, 

XX. Kanoników Grobu Chrystusowego w Kollegium S. Barba­
ry Rektor.

1. Professor Mikołay Tyrchowski C. T. N. K. uczył: Matematy­
ki w Klassach IV. V. i VI.

2. Professor Kaietan Kowalski C. T. N. K. Jeografii w Kl. II. Ję­
zyka Polskiego i Kicińskiego w Kl. III. Języka Greckiego wKl. IV.
W. i VI. '

3. Professor Walenty KulawSki NN. WW. i F. D. C. T. Ń. K.



Wymowy i Poezyi Polskiey i Łacińskiey w Kl. V. i VI. Historyi 
Polskiey w Klassie VI.

4. Professor Stanisław Pogonowski: Arytmetyki i Jeografii w KI. III.
’ Umieiętności fizycznych w KI. IV. V. i VI.
6. Professor Jan Nep. Nowiński: Języka Polskiego i Łacińskiego w 

KI. II. i IV.
7. Professor Raymund WoyCiechowski: Języka Polskiego, Łaciń­

skiego , Niemieckiego, tudzież Jeografii w KI. I. Historyi po- 
wszechney w KI. II. i III.

8. Nauczyciel Piotr Fiałkowski: Języka Niemieckiego w KI. II. III. 
iv. y. i vi.

: 8, Nauczyciel X. Antoni Wolniewicz M. T. K. G . Ch. Kapellan Liceal­
ny: Nauki Religii i Moralności we wszystkich Klassach, Arytme­
tyki w KI. I.

9. Nauczyciel Józef Sonntag: Rysunków we wszystkich Klassach.
10. Nauczyciel Zastępca Piotr Marcoin: Języka Francuzkiego w KI. 

II. III. IV. V. i VI.
11. Nauczyciel Zastępca Walenty Knapczyński Mag. Fil. Języka 

Francuzkiego w KI. I. Arytmetyki w KI. II. Historyi powsze— 
chney w KI. IV. i V.

12. Maciey Pagaczewski, z upoważnienia: Kaligrafii w KI. I. i II. ——
■ ' - - ■

Alesander Serna Solłowiewicz, Nauczyciel Języka i LiteraturyRos— 
syyskiey w Uniwersytecie Jagiellońskim , uczył oddzielnie w KI. 
IV. V. i VI. ., tak w Liceum S. Anny iako też w Liceum S. 
Barbary , Języka Rossyyskiego. ——

%



ROZKŁAD
GODZIN PRZEZNACZONYCH NA POPIS RO CZNY

UCZNIÓW OBUDWÓCH LICEÓW.

Po odbytem Nabożeństwie, Spowiedzi i Kommunii S., rozpo- 
czną się Popisy roczne Uczniów, obu Liceów Krakowskich w Amfite­
atrze Nowodworskim d. 15. Lipca )83o. r. i codziennie, poprzedzo­
ne Mszą S. o godzinie 71/2. odbywać się będą, z rana od godziny 8. do 
12. Liceum S. Anny, a po południu od 5. do 7. Liceum Si Barbary, 
naprzód od Klassy VI. ze względu na examen matufitafis, a daley od 
Klassy I. do V. zwyczaynym porządkiem.

Dnia 15. Lipca we Czwartek Llassa VI.
LICEUM S. ANNY. LICEUM S. BARBARY.’ 

Nauka Religii i Moralna od 8 do 8 1/4— od 3 do 5 i/4y

Rysunki.

LiteraturąPols: i Łacińska — 8 1/4— 9 — 3 1/4 4.;
Ala tematyka - - - — ,g — 9 1/2— — 4 —4 1/2.’

Język Francuzki - - — 9 1/2—10 ——• — 4 1/2—5.

Umieiętności Fizyczne- —10 . •—10 1/2— 5 —5 1/2.

Język Niemiecki - -—10 1/2—11 —— — 5 1/2—6.

Historya Polska - - ,—11 —-1 1 1/2— — 6 —61/2.

Język Grecki — - - —-Li’i/2—12 — 6 1/2—7.

Dnia 16. Lipca w Piątek Klassa I.
Nauka Religii i Moralna od 8 do 8 1/2— od 3 do 3 1/2.
Język Polski i Łaciński — 8 1/2^— 9 1/2—• —• 3 1/2—— 4 1/2.
Arytmetyka — - — 9 1/2—10 i/4— —• 3 1/2—• 5 j/4.
Język Francuzki - — 10 1/4—10 5/4— — 5" 1/4— 5 3/4.
Jeografia — - — 10 5/4—11 1/4— —• 5 5/4—6 1/4.



Język Niemiecki — —11 i/4—11 3/4— — 6 1/4— 6 5/4.
Kaligrafia i Rysunki —li 5/4—12 ; — — 6 5/4— 7.

Dnia 17. Lipca w Sobotę Klassa II.
Nauka Religii i Moralna od 8 do 8 if'2— od 3 do 3 1/2. 
Język Polski i Łaciński—• 8 1/2— 9 1/2— — 5 ifo.
Arytmetyka - — — 9.1/2—10 1/4— — 4 if‘i—5 ifż.
Język Francuzki - —10 1/4——10 3/4— — 5 1/4—5 3/4.
Historya powszechna —>10 5/4—11 — — 5 3/4—6.
Jeografia —. — — —11 —11 1/4 — —' 6 —6 1/4.
Język Niemiecki - —11 1/4—11 3/4— — 6 1/4—6 3f-y.
Kaligrafia i Rysunki —11 3/4—12 —6 3/4—7.

Dnia 1 g. Lipca w Poniedziałek Klassa III. '
Nauka Religii i Moralna od 8 do 8 1/2— od 3 do 3 ifa.
Język Polski i Łaciński — 81/2 — 9 1/2— — 5 1/2 — 4 1/2.
Arytmetyka - - — 9 1/2—10 1/4—j — 4 1/2—5 1/4.
Język Francuzki - —10 1/4—10 3/4— — 5 i/4— 5 3/4.
Historya powszechna —10 5/4—11 — —• 5 3/4—6.
Jeografia - - — , —11 — 111/4—— 6 —6 1/4. 
Język Niemiecki - —11 i/4—11 3/4—— 61/1—6 3f'k. 
Kaligrafia i Rysunki —11 3/4—12 — —— 6 3/4—7.
Język Rossyyski Klass IV. V. i VI. obu Liceów od 7.

Dnia 20. Lipca we Wtorek Klassa IP.
Nauka Religii i Moralna od 8 do 8 i/4— od 3 do 3 1/4. 
Język Polski i Łaciński — 8 1/4— 9 — — 3 1/4— 4.
Matematyka - - — g —9 5/4— — 4 — 4 3/4.
Język Francuzki - — g 5/4—-i o 1/4— — 4 5/4— 5 1/4.
Historya Powszechna —10 1/4—10 3/4— — 5 1/4—5 3/4.
Język Niemiecki - —10 5/4—11 1/4— — 5 5/4— 6 1/4.



History a Naturalni - —-i i i/4—11 3/4— — 6 i/4— 6 3/4. 
Język Grecki - —-n 3/4 —12 — —— 6 3/4—-7.
Rysunki. -

Dnia 21. Lipca we Środę Klassa TL

Nauka Religii i Moralna od 8 do 8 j/4— od 3 do 3 1/4.'
LiteraturaPol: i Łacińska—• ,8 1/4— 9 — —— 3 1/4—4.

. Matematyka - - — g — 91/2 — —• 4 —4- 1/2.
Język Francuzki - —— g 1/2 —10 — —* 4 1/4—5.
Fizyka    ——10 —10 1/2— — 5 —5 1/4.
Język Niemiecki - - —101/2—11 — — 5 1/2—6.
Historya powszecha — 11 •—11 1/2— — 6 — '6 1/2.
Język Grecki - — 11 1/2—12 . — — 6 i/4— 7.
Rysunki. —

Dnia 24. Lipca w Sobotę o godzinie1 8 ey ż rana w tymże 
Amfiteatrze nastąpi ogłoszenie promocjry, rozdanie nagród i pochwał 
ceiuiącym w naukach i obyczayności obudwóch Liceów Uczniom^ któ­
rzy w mowach stosownych złożywszy hołd wdzięczności obecnym Wła­
dzom Rządowym > Professorom i Gościom , udadzą się do Kościoła 
Akademickiego S. Anny; gdzie na podziękowanie P. Bogu za pomyśl­
ne zakończenie całorocznych prac szkolnych , odprawi się uroczy­
ście ofiara Mszy S. Nakoniec po odśpiewaniu Te Deum przez miey- 
scowego Kapellana, udaiącym się na wakacye Uczniom religiyne 
błogosławieństwo udzielonem zostanie.

Od dnia 2 4.t.m. po południu odbywać się będzie ściśleyszy exa- 
men Uczniów Klassy VI. obudwóch Liceów $ w celu wydania im 
świadectw dojrzałości (piaturitatisj. ’



RYS KRÓTKI

HISTORYI NAUK WYZWOLONYCH
W POLSCE.

hegit dićtis animos ct pectora mulcet.
Vikg: Aeneid: Lib. I. y. j53.

Dotąd w ięzyku óyczystyrn nie mamy Historyi Nauk Wyzwolo­

nych j która ogarniając w sobie wzniosłość, zaręczając pożytek, 
mogłaby odpowiedzieć i potrzebom i powołaniu dzisieyszych czasów. 
Sama obszerność tego zawodu , tern iest trudnieyszą, iż na roz­
maitości stoi iey porządek. Tu żywy obraz różnych poruszeń . 
ludzkiego umysłu j tu ciągła opowieść ale odmienną barwą przystro- 
iona zaymowaćby nas powinna to poetą, to mówcą , to dziejopisa­
rzem, to mędrcem , to nareszcie całą społecznością.._ Pod tak dzi- 
wnemi postaciami wynaleźć objawienia duszy , postęp rozumu i 
wystrzały myśli, a mimo tego pochwycić stosunki i związek za­
chodzący w oświecenia narodu, iest to robolana którey wyko­
nanie długo czekać potrzeba. Zostawuiąc doyzrzalsze zgłębianie prze­
szłości natchnionym prawdziwie mężom , i wyznaiąć, iż nie mam do­
syć bark silnych, któreby się nie ugięły pod brzemieniem tak rozmaitych 
wspomnień, wole raczey ograniczyć móy zamiar krótkiem dotknięciem

■ X
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poiedynczych uwag ź Literaturą oyczystą Śćiśły związek maiących.
Mrokiem niepewności otoczył sam czas owe dzieie , 

obyczaie i oświecenie narodu Polskiego , które poprzedzi­
ły Chrzęść iaństwo. Od wprowadzenia tey Religii , potrzeba tło- 
maczenia icy ludowi co raz więcey czuć się dawała. Wtedy 
pierwsze usiłowania musiały się zwrócić kii uprawie rozumu po­
wszechnego. Wypadek ten nie miał iednak dosyć dzielnego wpły­
wu na udoskonalenie mowy. Język bowiem Łaciński w śrżediiich 
w iekach był językiem Kapłanów i Nauczycielów ludu prawie po 
•wszystkich okolicach zńaiomego świata. Na ziemi naszey pierwsze- 
ini Apostołami byli Czesi; stąd poszło, iż oba ięzyki z Słowiań­
szczyzny wydęte do iednego dały się nachylać kroiu, i stąd widać 
to wielkie podobieństwo w pismach tych obu narodów z czternaste­
go i piętnastego wieku pozostałych. Język atoli Czeski, osadzony iak- 

by w sercu środkowey Europy, wcześniey się rozwinął pod wpły­
wem rychley przyiętey Wiary. Polacy zyskawszy od Czechów 
dzielnieyszy promień Religii , za pośrednictwem powinowactwa pa­
nujących, zbliżyli się do jednych obyczaiów i iednego sposobu my­
ślenia. Akademiia zaś Pragska będąc pierwszem ogniskiem sławy 
i nauk, w którem szczepy Słowiańskie dowcip swóy krzesały, za­
częła zwabiać na łono swoie i Polaków, wpaiaiąc w serca swo­
ich wychowąńców iednostayną dążność, podobny smak i podobne 
przymioty. Przeciągała się ta wspólna dwom narodom cecha po­
między nawałnosciami rożnych wieków i była iakby góruiącym ży­
wiołem aż do dni Górnickiego , który w swoim Dworzaninie w Kra­
kowie r. i56o. wydanym, przygania współczesnym pisarzom u- 
żywanie Czeskich wyrazów, tam nawet gdzie Polskie były dostate-
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cznemi. Ale nąlóg^ chociaż na przesądzie oparty, długo wywiera 
swoią potęgę i zagorzałych znąyduie czcicielów, którzy nie ustępu­
jąc dowodom prawdy, osobliwiey przy zacżętey walce popisuią się 
hartern duszy, i chćą odnieść żwycięztwo-. Jakoż w owym także 
czasie Bartosz Paprocki działaiąc iakby na przekorę ustalaiącemu 
się powszechnie przekonaniu} wołał niektóre książki Czeskim niż 
Polskim pisać ięzykiem.

W niepamięci właśnie ginie ta chwila, w którey nasz ięzyk 
pierwszego doznał pocisku , i tonął coraz bardziey w'1 poniżeniu , 
tak dalece , iż mieszczanie wszelkie ustawy dobro Alunicypalńośei 
Krakowskiey obchodzące, tudzież wszelkie cechy swoje prawidła w 
obcym języku układali^ a co więcey nawet kazania od XV. wie­
ku iuż prawiono po niemiecku. Pierwsze stwierdzają mieyskie 
Akta i księgi ratuszne; względem drugiego niezbite daie nam świa­
dectwo księga ‘ funduszów Dyecezyi Krakowskiey (Bib er Beneficio- 
runi) sporządzona przez Jana Długosza r. 1445. znayduiąca się w skła­
dzie Kapituły Krakowskiey, gdzie czytamy, że był fundowany Ka­
znodzieja , aby in vulgari lingua do pospólstwa mówił. Dopiero za 
synów Kazimierza Jagiellończyka ięzyk Polski zaczął bydź ięzykiem 
Dworu i znakomitszych towarzystw. Stanisław Zaborowski, który 
młodość spędził w służbie wóyskowey , potem od Króla Alexandra 
Pisarzem Skarbu Koronnego3 a od Zygmunta I. Podskarbim miano­
wany , w kilku wydaniach swoiey Grammatyki dawał prawidła ię- 
zyka Polskiego. Podniosły się głosy w obronie oyczystey mowy. 
Pozwolono pisać po,polsku i po łacinie dekreta. Zygmunt August, 
pierwszy, który nie chciał mieć praw tylko po polsku. Wszyst­
kie niemal listy iego były w oyczyslym ięzyku pisane. W odezwie 
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do Mikoła Radziwiłła i55ó. r. dnia 2. Stycznia czynioney, o Baj?-* 
barze drugiey żonie swoiey tak się wyraża: Nie potrzeba do niey 
mówić po Włosku ani po Łacinie ; rozumie ona, gdy nasz poddany 
dla oyczyzny, dla nas, i dla naszey sławy mówi. 1) Na iego 
dworze urodzili się prawie Jan Kochanowski, Łukasz Górnicki i 
Januszewski , którzy ganili na prawidłach Bułgarskiego języka uło­
żoną Grammatykę przez Orzechowskiego , i nadali ięzykowi tego 
ducha, który w logiczney Grammatyce X. Kopczyńskiego mimo 
przerwy dwóch wieków szanować umiemy.

Po upadku potęgi Rzymskiego Państwa i przy napadach wszę­
dzie zwycięzkich barbarzyńców widzimy Europę w ciągiem za­
mieszaniu. Południe - iey zagarniają Muzułmanie , a północ Germa­
nowie i Sławiańskie plemiona. Takie sporne wtargnienia wstrzą­
snęły wewnętrznym porządkiem , a ludy z mieysca na mieyscę pę­
dzone nie mogły nigdzie osiąść i zaczęły żyć. wędrownie. Popęka­
ły więc ogniwa społeczności ,wszędzie wcisnął się nieład, nie by­
ło ani granicy, ani rządu, ani narodu; ale zgiełk powszechny w 
stanowiskach, w zasadach, w czynach, w widokach, zewsząd swjat 
okrążył mocą ciemności i rospostarł w piersiach łudzi rozbestwioną 
dzikość. Podobny żywiołów odmęt targając spojenia towarzyskie, 
wszystko wypchnął z dawney kolei. Lecz ten rozum, który za­
wsze pracuie nad złamaniem więzów, nagle się obudził, skoro wy­
gnańcy z stolicy wschodniego państwa za gośmńny przytułek nie- 
Śmiertelnem wynagradzali światłem. Wtedy to, iak mówią dzieie, 
rozbiegli się po różnych kraiach tułacze, do których rzędu należał: 
Chryzploras, Bessarion, Jan Laskarys, Chalkondyl, Gennadius i

l) Czacki o Łitew i Pol. prawach T. I. kar. 55.
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inni światłe swe głowy przed zaciekłym dziczy Tureckiey mieczem 
unoszący. Słodycz i spokoyność życia szczęśliwych Włoch przyię- 
ła ich na swe łono, a Kosma i Wawrzyniec Medyceusze dali im 
opiekę. Krzewiły się nauki, ięzyk Grecki z smakiem pierwotnym 
ożył, a 'wzory starożytne odkopane z dawnych rękopismów roz­
drażniały umysły nowem pragnieniem tego rodzaiu sławy. I w 
tymto szczęśliwym czasie lub nieco późniey, za wielkiemi nakłady 
Macieia Króla w Węgrzech, Alfonsa Neapolitańskiego i Arragoń- 
skiego w południowych, Mikołaia V. Papieża w średnich , a trzech 
Medyceuszów w północnych Włoszech r Kardynała Xymenesa w Hi­
szpanii, Franciszka I. w Francy!, Maxymiliana I. i Karola V. w 
Niemczech, a Zygmunta I. i II. w Polsce, łuna nauk iakby z pod 
ziemi dobyta całą ogarnęła Europę. Lecz nie tu dopiero począ­
tek nauk w Polsce. Świadectwa znakomitych pisarzy okazuią , iż 
ieszcze przed założeniem Akademii Kfakowskiey, które przypadło 
r. 1347. kwitnęły u nas nauki. Jakoż Benedyktyni od Bolesła­
wa Chrobrego około r. 1008. do Sieciechowa i na Łysą Górę a 
pożniey i na insze mieysca sprowadzeni z obcych kraiów 2} dla 
uczenia młodzieży i pomocy Biskupów, pierwszemi byli zaszcze— 
pcami nauk, które co raz do większey przychodziły doyżrałości, 
tak dalece, iż w pierwszey połowie XII. wieku z zagranicy osób do 
duchownych dostoienstw uzywad przestano, 3) a w trzynastym na 
Zborze Łęczyckim r. 1285. pod przewodnictwem Jakóba Świnki Ar—

aj Naruszewicz Hist. Pol. IL 136.
3) Albertrandi Dziele Kipi. Pol. k. 21. 
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cybiskupa Gnieźnieńskiego postanowiono , aby urzędów duchownych 
cudzoziemcom nie dawać i na czele szkół nie umieszczać mężów, któ- 
rzyby ięzyka Polskiego dostatecznie nie posiadali 4).

Zbliżeni do dzieiów późnieyszych, stanąwszy przy progu na- 
szey wielkości 3 naszych przewag, naszych ustaw, widzimy w Oy- 
cacłi naszych tę wzorowosc za którą i dziś upędzać się zaszczytem 
zoWie my . Lecz nim przodkowie nasi stanęli na tym szczeblu, ileż 
nie poświęcali usiłowań rozwinięciu swoich zdolności? Od przyię- 
cia wiary Chrzęściańskiey zawarli przymierze z oświeceniem, i gdzie 
tylko błysnęło , wszędzie go szukali. Jakoż poczet , sławnieyszych 
ludzi, nim śię przyłożył do szczęścia domowego, wprzód zbogacił 
się doświadczeniem po cudzych kraiach nabytem. I tak Stanisław 
Szczepanowski Biskup Krakowski w r. 1079. w poczet Męczenni­
ków uniesiony, po ukończeniu nauk pierwiastkowych w Gnieźnie , 
doskonalił się w Paryżu 5). Mikołay Arcliidyakon , Krakowski był 
w r. 1271. Rektorem szkoły Padewskiey. Jan syn Grotona z Słup-- 
czy na początku XIV. wieku w Bononii w ścisłey żył prżyiaźni z 
Jakóbem Euze, który ipóźniey zasiadł na Stolicy Apostolskiey pod 
imieniem Jana XXII. i tegoż Jana Grotona1 dla iego talentów i warto­
ści w r. 132 6. na Biskupstwo Krakowskie wywyższył. Mateusz z 
Krakowa pierwszy Kardynał polski był Rektorem w Pradze i Pary­
żu, a późniey teologiem u Cesarza Roberta., który go do naywa- 
źtńeyszych spraw a między inszemi do umowy zTamerlanem uży ­
wał. Podobne podróże za granicę bardziey ieszcze w póznieyszych

4J Janociana II. 272.
5J Bentkowski T. I. k. g3.
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czasach były w zwyćzaiu, który w przodków naszych zaszczepiła 
chęć stania się uźytecznieyszemi kraiowi tak w czasie pokoiu iako 
i woyny. Stanisław Krasiński Woiewoda Płocki zwiedził Afrykę;, 
-Maltę i Sycylią. Stanisław Rozżarzewski Kasztelan Rogoziński E- 
tyopią. Jan Firley Marszałek Koronny i Stanisław Tęczynski oprócz 
Europy , Azyą' i Afrykę 6). Jędrzey Taranowski Podczaszy Kali- \
ski za Kaukazem i po Europie szczególnym losem ratowany, dla oy- 
czyzny wszędzie użyteczny 7). Sierotka Radziwiłł Europę , Azyą i 
Afrykę. Mikołay Wolski Kawaler Jerozolimski poseł do Leona X. 
na Zborze Lateraneńskitn sławrę narodu wspaniale szerzący, drugi 
Mikołay Marszałek Koronny lat dziesięć w Hiszpanii, bawił. Jan 
Dantyszek w młodych latach służył woyskowo iak sam opisuie: Ju­
nior et belll contra Dacos Getasgue atgue Boristenidas ternpore 
miles eram. W celu nabożeństwa a razem oświecenia się zwiedził 
Palestynę, Syryą, Arabią, Rod, Kretę , Korcyrę i brzegi Epi- 
ru. Za powrotem do oyczyzny od Zygmunta I. na urząd Sekre­
tarza nadwornego, potem na Katedrę Chełmińską a nakoniec War­
mińską i godność Senatora wyniesiony, Dantyszek sprawował posel­
stwo do Weneęyi, Anglii, do Papieża, Niemiec i Hiszpanii, i wszę­
dzie zawsze z chwałą życzenia monarchy swego zaspokajał 8). Jan 
larnowski równie rycerskiemi dzieły iak nauką znakomity, który 
iak, mówi Stąrowolski g) ubiegaiąc się o równą z Juliuszem Ceza-

6) Paprocki kar. 543.
7) Tenże kleynoty.
8j) Sołtykowicz kar. 1351
9) De Claris .Oratoribus Sarmatiae.
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rem chwałę, i zwycięztwo otrzymywał i piórem ie potomności po­
dawał , Azyą i Afrykę zwiedziwszy, Emanuelowi Luzytańskiemu 
królowi mężnie walcząc i roztropnie hetmaniąc był przeciw Mau­
rom pomocą. Wielu Europeyskich monarchów naprzeciw szerzą­
cemu się Solimanowi za wodza go mieć życzyli; lecz roztropność 
Zygmunta , aby Turka na siebie nie obruszył, na to nie zezwoliła i o). 
Podobnież Stanisław Sądecki z Prokopem Pieniążkiem, nim rodakom 
przewodniczyli, wprzód w Algierze, Tunecie i po morzach na cze­
le Maltańczyków woiowali. Bartłomiey Nowodworski, iako Kawa­
ler Maltański, ośm lat po Czerwonem i Sródziemnem morzu, pod 
Lepantem, w Afryce i Malcie walczył. Więcey a prawie bez licz­
by podobnych podróży doczytać się można w Bielskim, Starowol— 
skim, Paprockim, Niesieckim i innych. Tak przodkowie nasi zwie- 
dzaiąc obce kraie znosili do oyczyzhy co gdzie widzieli pożyteczne­
go. A lubo zagęszczony póżniey nałóg włóczenia się po obcych 
ziemiach zadał nie mały szwank narodowości, wszczepił w różne 
umysły wstręt do oyczystey zagrody, i staropolskie przymioty na 
obcy kray przeistoczyf, nareszcie przyzwyczaiwszy wielu do za­
granicznych zbytków, a co gorsza do próżniactwa i gnuśności, mi- 
iątków i publicznego skarbu stał się pożerczą otchłanią; przecież 
ten sam nałóg strażą bacznego rozsądku kierowany, panoszył cu- 
dzemi wynalazkami rozum, obznaiomiał go z utworami przemysłu , 
oraz pierwszym stopniem, po którym Polska wzniosła się do równey 
innym narodom doskonałości.

10} Jovius Elogia Yirorum bellica virtute illustriuni pag. a5o.
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Gdybyśmy pod rożnemi względami rozważać clicieli ogólniey- 
sze źródła' oświecenia riaybardziey związane z dzieiami; gdybyśmy 
przeszłość tak zamierzyli poznać, iżbyśmy w następnych wyniklo- 
ściach tylko nieodzowny iey skutek widzieli: musielibyśmy roztrzą- 
snąć mianowicie sposób uprawy człowieka, to iest ^powszechne 
wychowanie, musielibyśmy zgłębiać, czyli ono się posuwało 
raz przyjętą, koleią, czyli też przyymowalo ulepszenia w miarę Czy­
nionych zdobyczy od rozumu w ciągu tylu wieków. Dociekania tak 
ważne, pochodnią Filozofii objaśnione, byłyby nayciekawszym plo­
nem Literatury. Na tey drodze poznalibyśmy, że istota, którey 
władzę królowania opatrzność poruczyła, często nayniezręczniey 
wśród wszystkich stworzeń pielęgnowaną była. Ale gdy osnowa 
tak obfita dostarczyłaby przedmiotów księgi zapełnić mogących, prze­
to wtem piśmie dosyć mi wspomnieć, że sam. duch Chrześciaństwa 
okazał się słońcem pierwsze w tey mierze promienie rozsiewaiącem. 
Pomiiaiąc zaś liczne zakłady nauko we , które w cichości zrządzały 
pożytek, które zaczęły ogólną poprawę natury człowieka i które 
obudziły pierwsze wyobrażenia do głośnych wypadków historyi na­
leżące; dosyć tu iest namienić; że ieszcze przed Kazimierzem Wiel­
kim nie chcąc Polacy dać ,się wyprzedzić innym narodom, pragnęli 
na W7zór zagranicznych państw widzieć Akademią w własnym kra- 
iu , gdzie inż przed iey założeniem według- świadectwa Broscyusza 
Akademika Krakowskiego użycie filozofii i nauk matematycznych u- 
powszechnionem było Ii). Jaki atoli był w ogólności stan oświe-

. . . ■ 3 '
11) De literariun in Polonia yelustate.
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cenią, iaki postęp Nauk Wyzwolonych przed ustaleniem Akademii 
Krakowskiey , oba te pytania ieszcze na rozwiązanie czekają.

Gdziekolwiek poszukuiemy iutrzenki nauk, wszędzief poetom 
przyżnaćby potrzeba palmę pierwszeństwa • bo ich ■wyobrażeń śmia­
łość nayprzód wstrząsnęła narody # i myśli od nich po nowych dro­
gach rzucone , pierwotne rozwinęły uczucia. Jakoż w Grecyi Ho­
mer, w Rzymie Enniusz, w średnich wiekach Dante, tworzyli pier­
wszą iskrę, z którey wybuchnął płomień nieśmiertelności. Daley 
znowu w Anglii Szekspir,- w Hiszpanii Cameron, Cervantes, 
W Portugalii Camoens, zadziwiali mocą rozumu i nowym iężykiem. 
Co przeto widzimy na południu, to samo zdaie się objawiać i na pół­
nocy j uczone iednak badania Kazimierza Brodzińskiego Professora 
Literatury Polskiey przy Uniwersytecie Warszawskim inaczey oka- 
zuią. Ten słodki pisarz umieścił o tern rozprawę w XX. Roczni­
ku Przyiaciol Nauk Towarzystwa Królewsko — Warszawskiego i zrę— 
cznem rozumowaniem dowodzi, że w Polsce Wrymowa wyprzedziła 
Poezyą; rozsądnemu zaś wnioskami okazuie panowanie takięy wy- 
mowy, iaka z samey potrzeby wynikaiąc zaiaśniała u nas przed 
rozkrzewieniem nauk. Dzieiopisowie Polscy zachowali szacowne 
iey pamiątki, przytaczaiąc mowy Bolesława Chrobrego, Bolesława 
Śmiałego i innych wielu, któremi rycerstwo zachęcać się zwykło 
do bitwy z nieprzyjacielem. Co się zaś tyczy póezyi, sądzićby na­
leżało , iż pienia na cześć Boga naypierwszą podawały do niey o- 
snowę. Pomiiamy tu pieśń Boga Rodzico o którey początku różne 
są mniemania. Po zaprowadzeniu Chrześciaństwa do Polski, po- 
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niewaź w kościele Rzymskim obrządki odprawiały się wŁacińskim 
ięzyku, przeto późniey dopiero poczęto u nas ź Łacińskiego lub Cze­
skiego ięzyka na Polski tłomaczyć pieśni. Naydawnieysze w ięzy­
ku Polskim wiersze te się bydź zdaią, które z himnów kościelnych 
łacińskich są przełożone i dotąd w obrządkach używane; między 
innbmi ów himn kościelny O! gloriosa Domina, podług Krasickiego 12) 
iest ieden z naydawnieyszych w Polskiem przełożeniu O! gospodzie u— 
wielbiona, który bywał hasłem Czarneckiego, owego Szwedów gro- 
miciela. Co u nas w sztuce rymotworczey aż do XV. wieku uczy­
niono , zbyt niedostateczne mamy o tem wiadomości, i właściwie 
rymotworstwo nasze zaczyna się dopiero od XVI. wieku. . Poezya 
Polska wykrzesana to ma w sobie szczególnego, iż prawie naznaczyć 
nie można epoki, kiedy się zaczęła, kiedy wzrosła, i kiedy zbli­
żyła się do doskonałości 13); w samych bowiem początkach nosi 
iuź cechę kształtu, poprawy i gustu, o czem przekonywała dzieła 
Jana Kochanowskiego. Powszechne uczonych zdanie Grzegorzowi 
z Sanoka, za Władysława Jagiełły i późniey żyiącemu, zaprowadze­
nie ^auk Wyzwolonych do Akademii Krak.ow’skiey przysądza. A 
lubo starożytni autorowie ( choć dzieła ich nie były upowszechnione) 
znani byli i przed Grzegorzem w Polsce, on iędnak był pierwszym 
Nauk Wyzwolonych publicznym Professorem w’ tey Szkole Główney. 
On według wrodzoney skłonności Retoryką i Poetyką szczególniey 

5*

12) Dzieł. T. III. Kar. 202.
13) Dmochowski w pochwale Krasickiego.
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zaięty, objaśniaiąc pierwszy 14) sielanki Wirgiliusza, wskazał wy­
raźnie czego w starożytnych Rzymu i G-recyi wzorach szukać na­
leży i'iak z dziel tych-mistrzów korzystać wypada. Nicmogę tu zamil­
czeć, iż to jest wielką chlubą dla Akademii Krakowskiey, że nie 
było osobliwością widzieć iey Professorów w nayzawilszyeh i nay- 
ważnieyszych sprawach kraiowych, tak duchownych iako i świeckich, 
podporami tronu przez udzielanie rad mądrych. Podobnie i nasz 
Grzegorz nie tylko z katedry słodką swoią wymową zadziwiał tłu­
mnie się do iego słuchanią cisnących i odgłosem iego sławy z za­
granicy nawet żnęęonych, ale oraz z wystawieniem siebie samego 
na naywiększe przykrości i niebezpieczeństwa^ odradzał zerwanie z 
Fortą ppkoiu Władysławowi Warneńczykowi; Kazimierza zaś Ja­
giellończyka iuż to w sprawach Krzyżackich, iuż też w nieprzyię- 
ciu Czeskiey korony wspierał swemi radami , które iak zbawienne 
były, późnieysze skutki dowiodły. Nie mamy wprawdzie żadnych 
dzieł Grzegorza, lecz współcześni pisarze tak chlubne daią o nim 
Świadectwo, iz go śmiało iako ząszczepiciela dobrego smaku w za - 
prowadzeniu Nauk Wyzwolonych uważać należy.

Co tylko winni iesteśmy poprzednikom naszym w zawodzie nie- 
■ wiązaney mowy, to ogarnął w rozprawie Swoiey Dziekoński Pro- 
fessor Liceum Warszawskiego. Ocenił on tam geniusz rodaków, 
i z pochodnią krytyki ich dzieła przechodząc, każdemu właściwe 
oznaczył nneysce. Pomiędzy dawnieyśżemi śledzicielami tego ro- 
dzaiu zasług, niepospolite zaymuie stanowisko! uczony Szymon Sta- 

14) Sułtykowicz kar 216.
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rowolski. Podług świadectwa tego męża 1 5) Jan z Głogowy, Pro- 
fcssor w Akademii Krakowskiey r. 15 0.7. zmarły, prócz rozlicznych 
pism w'różnych materyach filozoficznych, miał także wydać trzy dzie­
ła w przedmiocie Nauk Wyzwolonych, iako to; n) De Arte Poeli- 
ca ó) De arie Rhetorica c) Quaestiones in Aristotelis ortem rheto- 

'ricam. Lecz ile te dzieła przyczyniły się do wzrostu Nauk Wy- ' 
zwolonych w Polsce, z ogólnych Starowolskiego wyrazów wiedzieć 
nie możemy, zwłaszcza iż oprócz iego o tych pismach wzmianki 
nigdzie nie potykamy o nich żadnego śladu.

Gdybyśmy szli w poszukiwaniach naszych- wedle chronologii , 
trzebaby nam dodać, iż w tymże czasie słynęli mianowicie Paweł 
Krośnianin, a potem Jędrzey Tyczyński wykładaniem'rymotworstwa. 
Z tych pierwszy; prócz tkliwych i poprawnie pisanych poezyy, i stąd 
iest sławny, iż był nauczycielem Danfyszka , o którym iuź wyżey 
wspomnieliśmy i który po odbytych w Akademii Krakowskiby nau­
kach , zostawszy w niey Professorem , Poezyą osobliwie się wsławił, 
i zadziwiając iey natchnieniem pozyskał z rąk Cesarza Masimiliana 
zaszczytny dla swych skroni wieniec. Niżey stawa przed nami Wa­
wrzyniec Korwin Nowodworski (Laurentius Corvinus Noyoforensis) 
r. 1527. który wykładał sztukę tymotworczą i'retorykę w Akade­
mii Krakowskiey. Retoryki iego żadney nie mamy, lecz winni mu 
iestesmy dwa dzieła do sztuki tymotworczey należące, iako to: Śtru- 
ctara carniinurti Augustissimi Gymnasii' Cracopienęis studentibiis di- 
cala Crac. i4g6. in Ao bez wyrażenia drukarza, tudzież Hortu- 

15) Heęatont Ń. XXXIX.
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las elegantiarum jłcademiae Cracoviensis studentibus dicalus Crac. 
i5os. in ito z znakiem drukarni Haller owskiey. Ile te pisma 
były szacowane, z tego wnosić można, że wkrótce za granicą a 
mianowicie w Lipsku i Wiedniu przedrukowanemi zostały 16).

Osobliwie w.rozmaitych talentach przodków naszych widzimy - 
to powinowactwo wszystkich nauk, o którem Cicero broniąc Archi- 
iasza wspomina. Będzie to iakby zachęceniem dla dzisieyszey po­
tomności, gdy wywołam te wielkie imiona, których zapał ku nau­
kom naśladowania naygodnieyszy. A w takim celu cześć zasłudze 
oddaiąc, nie mogę się nigdy lękać, abym zmordował czyią cieka­
wość , bądź długą liczbą mężów, bądź iednostaynością stykaiących 
się przedmiotów; i tern iedynie przekonaniem uzbroiony, nie mogę 
zaraz przemilczeć, źe ów głośny Szymon Marycki, rodem z Pilzna, 
w Naukach Wyzwolonych i Prawie biegły, w Rzymie, dokąd przez 
Piotra Kmitę był wysłany, wieńcem Teologii zaszczycony, powróci­
wszy do Krakowa , z wielką swrego imienia sławą uczył wymowy w 
Akademii. W szkole Padewskiey u Łazarza Buonamico w Grec­
kim ięzyku osobliwie wydoskonaliwszy się, kwiat piękności Attye- 
kiey i ozdobę Grecy i Uemostenesa pierwszy z Polaków na ięzyk 
Rzymski przełożył.. Pod przewodnictwem tego męża wielu czer­
pało dobry gust, światło nauk i wszyscy szczycili się że byli iego 
uczniami. Z tych liczby są i Jakób Wuiek z Wągrowca, tłomacz 
Pisma. S. i ów Walenty Herburt z Dobrómilu Biskup Przemyślski, 
poselstwo od Zygmunta Augusta na Soborze Trydentskim z godno-

1G) Janociana I. 44.
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ścią i chwałą odbywający i ów Jan Dymitr Solikowski, którego 
mądry i waleczny Król Stefan Batory na godność Arcybiskupią 
Lwowskiey Stolicy wywyższył.

Kwitnęły wtedy naypomyślniey Nauki Wyzwolone w Polsce, bo 
też do tego wiele się przyczyniała znaiomość starożytny cli języków 
w kraiu naszym na ów czas upowszechniona. Piotr Tomicki Jdi - 
skup Krakowski, prawdziwy Mecenas , nie szczędził kosztów na za­
prowadzenie katedr ięzyków Greckiego i Hebrayskiego. Od niego 
wiele doznał wsparcia i względów Jerzy Libanus z Lignicy, pier­
wszy professor Greczyzny j od niego także został wezwany i spro­
wadzony z Hollandyi do Krakowa r. 1534. na obięcie katedry je­
żyka Hebrayskiego nayprzód Dawid Leonard, a potem Jan Campen— 
®is Jak chlubnym torem idąc i Samuel Maciejowski, Biskup 
Krakowski, Piotra Illicyna z Włoch na Professora Literatury Gre- 
ckiey, a Franciszka Stankara do ięzyka Hebrayskiego wezwał i tę 
katedrę uposażył. Przez staranie więc tych Mecenasów tak dale­
ce nauki zakwitły,, iż ód połowy ŻVL wieku nie znalazła się w 
Krakowie żadna początkowa nawet szkoła, w któreyby ięzyka Gre­
ckiego nie uczono, iąk świadczy Benedykt Herbest w piśmie pod 
tytułem Scholae apud S. Mariae templum institutio. Cracoviae apud 
Siebeneycher. 15 5 9. Nie masz przeto dziwu , iż mnóstwo znaydo- 
wało się mężów, którzy w wysokim stopniu doskonałości posiadali 
języki Łaciński, Grecki i Hebrayski. Jakoż Michał z Wielunia , 
Stanisław Sokołowski, Andrzey Troper , Bazyli Gdyński , Stani-

1-7) Jaaociana I. gi. i6g.
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sław Pudłowski , Woyciech Gryglicki,. Wawrzyniec Smieszkowicz 
Jan Broscyusz, Jan Ursinus (Niedżwieclzki) , Jakób Wuiek 'i wielu 
innych , o których świadczą pomniki grobowe w kościołach Kraków-, 
skich a szczególniey w kościele Katedralnym, nie tylko biegłemi 
byli w ięzykaćh starożytnych , ale i gruntownie wiele posiadali u— 
miciętności. Lecz wśród innych ną szczególnieyszą uwagę zasłu- 
guie Stanisław Grzebski, który z młodych lat do Nauk Wyzwolo­
nych a szczególniey do ięźyką Łaciuskiego,, Greckiego i Hebray— 
skiego usilnie się przykładał. Jemu winniśmy , prócz niektórych 
dzieł matematycznych, (które on pierwszy w ięzyku Polskim napi­
sał) i filozoficznychj szacowne dzieło pod tytułem: De multiplici 
Siclo et Talento Haebraico, iłem de mensurts Haebraicis tam ari- .. 
dorumąuam liąuidorum et de anno Antuerpiae 15 68. Wtey księ­
dze nasz Grzebski Greckie i Rzymskie miary, wagi i monety z He- 
brayśkiemi. porównał i nie mało wiadomości o naszych kraiowych 
monetach, wagach i miarach dawnych umieścił.

Wyrównywał Grzebskiemu w ięzykaćh Hebrayskim , Greckim 
i Łacińskim, Grzegorz Wigilancyusz, rodem z Samborza na Rusi 
Czerwoney i dla tego Samborczykiem pospolicie nazywany a r. i5y5- 
zmarły. Przy wysokim i rzadkim darze wierszopisostwa, przyczy­
nił się nie mało do wzrostu Nauk Wyzwolonych, ucząc wymowy i 
poetyki nayprzód we Lwowie, późniey podobno w Poznaniu w Li­
ceum Lubrańskiego, a nakoniec w Uniwersytecie Krakowskim. Pier­
wszy on był między Polakami pisarz Sielanek 18). Szkoda że

18) Sołtykowicz kar. 351. x
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ich w oyczystym ięzyku nie pisał, ale trzymał się orroczesnego 
zwyczaiu właściwego i zagranicznym poetom. Wszystkie dzieła te­
go Grzegorza są dzisiay bardzo rzadkie. Z retorycznych nie ma­
my po nim żadnego, rymotworcze zaś są .wymienione w Historyi 
Literatury Polskiey Bentkowskiego T. I. kar. 615.

Takie pasmo mężów zdobi roczniki głoszące naszą sławę. Nie 
masz tu żadnego, któremuby się nie należała wdzięczność; przecież 
naypierwsze mieysce między Retorami zaymuie Jakób Górski , uro­
dzony w Mazowszu ziemi Liwskiey r. i5a5. Ten w dwudziestym 
szóstym roku życia swego dostoynością Mistrza Nauk Wyzwolonych 
zaszczycony j po powrocie z podróży do "Włoch odbytey, był pro- 
fessorem w Akademii Krakowskiej, ucząc nayprzód wymowy a po­
tem prawa. W późnieyszym czasie przeniósł się do Płocka i tam 
uczył Teologii. Otworzył ieszcze Górski nowe pole dla siebie i 
wskrzesił polemikę. Jego szermierka z Benedyktem Herbestem wzglę­
dem prawideł krasomówstwa tem do pamiętnieyszych należy, że 
Stanisław Orzechowski, Jędrzey Petrycy i Piotr Skarga , sędziami 
sporu od Herbesta wybrani, Górskiemu pierwszeństwo przysądzili ; 
lecz mimo wyroku na stronę Górskiego wydanego, walka ta uczo­
na, która cały prawie ówczesny świat Polski zaymowała, przynosi 
zaszczyt równie zwycięzcy iak zwyciężonemu. Oprócz wielu pism 
teologicznych , cztery dzieła Górskiego doszły do naszych czasów, 
mianowicie i. De periodis atque Numerls Oraloriis Lilri duo Ja- 

4
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cobi Górski} Cracoriae apud Siebeneycher. 1558. Jest to dziełko 
wyborne i prawdziwie w, Literaturze Łacińskiey wzorowe, 19) dzieł­
ko uczącym się wymowy przynoszące bardzo wielką pomoc i świa­
tło. 2. Jącobus Górski de generibus dicendi Bib er, adolescenti di- 
seendi studioso opus utile et necessarium.- Cracooiae apud Siebe­
neycher. i5 5g. 5. Jac. Górski De Figuris tum Grammaticis, tum 
Rhetoricis Libri F. nunc recens editi Crac. i56o. Dzieło to iak 
wysoko cenione było za granicą, świadczy Broscyusz, iż Adrianna 
Romanus r.. 1616. przez Kraków do Zamościa na Pr,ofessora Ma­
tematyki przeieżdżaiący , prosił go o nabycie tey książki dla synów 
swoich j zapewniaiąc iż nie mniey sam ią szacuie iak i rodacy ie— 
go we Włoszech. 4. Jacobi Gorscii Disputationis deperiodis eon- 
trą sc a Benedicto Herbesto (si Diis placet) Neapolitano editae 
Refutatio Anno 1562. Pierwsze z tych dziel było powodem li­
terackiego sporu , o którym napisał rozprawę Stanisław Orzecho- 
ski pod przybrane m> imieniem Wawrzyńca Sieradzkiegoiak o tern 
sądzi Ossoliński ze słów Górskiego, w okoliczności tey rozprawy 
wyrzeczonych; Czyli Sieradzki czyli Orzechowski podstawił mi łód­
kę , radem na niey wypłynąć z nawałności, przecież nie ciężko się 
domyślić, który raczey • poznać lwa po glosie iak i po tropie 20).

jg Sołtykowicz kar. 310. , / ' .
20 Wiadomości historyczno - krytyczne do Dzieiów Literatury Polskiey Ossolińskiego 

T. III. Część II. kar. 4g8-
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Nie od rzeczy tu będzie Wspomnieć iż Górski wsławił się nie tyl­
ko wielu pismami, ale leszcze wydaniem godnego siebie ucznia Sta­
nisława Sokołowskiego, którego natura słodyczy i mądrości piastu- 
nem obrała, tak dalece , iż nieszczęściami ukształcony Batory szcze­
gólnie talenta szacować uniieiąey^ poznał w nim te zalety i z po- 
śród wielu chciał go mieć tłomaczem i głosicielem prawd zawiłych 
wprawdzie lecz niepochybnych przyszłego życia. Jakoż z umie­
jętnością Greckiego głosząc przed Królem prawdy Ewageliczne Ła­
cińskim ięzykiem, musiał szczególniey bydź wymowny , kiedy odpo­
wiedział ufności W. Monarchy, dozgonnie Jemu miły.,- hoynie u- 
trzymywany , w postępkach nienaganny, zawsze iednaki , przezorny, 
światły i w miarę poważny, iakim cały stan duchowny od rzadkiego 
z Królów chciął bydź widziany.

Współczesnym Górskiego równie iak on wymowy mistrzem' 
był Herbest Benedykt., który po różnych mieyscach w kraiu z sła­
wą nauczaiąc, iednakże zniechęcony przyznawaniem powszechnie 
pierwszeństwa w sztuce mowczey Górskiemu oddalił się z Akademii 
Krakowskiey i udawszy się na wezwanie Czarnkowśkiego Biskupa 
do Poznania iako rządca Liceum ta,mteyszego r. 1562. wszedł do 
Zgromadzenia XX. Jezuitów r-. 1571. znaczną liczbę uczniów i A- 
kademików za sobą pociągnąwszy. Chociaż Herbest mniey miał 
daru wymowy niż Górski , lecz równie był biegłym w retorycznych 
prawidłach, i wszystkie iego wnioski na powadze starożytnych moW- 

' 4* ,
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ców i retorów oparte świadczą o gruntowney znałom oś ci autorów 
Greckich i Łacińskich, którą się nie unńey iak Górski odznaczał. 
W dalszym ciągu zawołanych miłośników oświecenia występnie Bur­
ski Adam rodem z'Brzezan powiatu Lwowskiego. Ten żył od i56o.^ 
do 1627. roku. On z staroźytnemi filozofami dobrze obznaioniio- 
ny, i w pisaniu klassycznemi ięzykami tudzież w wysłowieniu się 
niemi biegły , był nayprzód Rektorem w Gymnazyum Lwowskiem. 
Ztamtąd powołany na Professora Nauk Wyzwolonych do Akademii 
Krakowskiey, nie uszedł bystrości oka Zamoyskiego, który wybór 
mężów do publicznego wychowania pociągaiąc , iego także hoyne- 
mi nagrodami za dozwoleniem iednak Szkoły Główhey Krakowskiey 
do swey Akademii przynęcił. Tam Burski wykładał młodzieży 
podobnież Nauki Wyzwolone i Filozofią zgłębiaiącym , wymownym 
i poważnym trybem. Zyskał sobie przeto u tego Bohatera nie 
wielom wspólny szacunek i został powiernikiem owych pisni filo­
zoficzny chktóre Zamoyski W młodości ułożył, i które dostalszey 
poprawy potrzebowały. Ztąd wzrosła Logika Stoików , iakiey Lip- 
psiusz starożytności pod ow czas Niążę nie miał odwagi zaczać , 
iak to sam oświadcza mówiąc; Kocham Stoików, i wiadomo iak 
usiłowałem ich wystawić, ale części tey obawiałem się prawie do­
tknąć. Cieszę się iz to w Polsce wykonał i tak świetle wykonał 
Biirski, 21) Wywdzięczył się Burski cieniom Zamoyskiego wyborną

21j Lipsius Centuria V. Miscell. epist 5/. ad Simonidem.
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i piękną mowa w jeżyku łacińskim napisaną , „w klorey obwieścił 
światu co ou dla "zaszczytu oyczyzny? dla obrony iey synów i ca­
łego krain z upokorzeniem pierwszych mocarstw Europy godnie i 
sławnie'dokazął. Zalecał się ieszcze Burski wielką znajomością 
_prawa. Jemu to Zygmunt III. poruczył rozbiór i poprawę Prawa 
Saskiego, które ieszcze za Zygmunta I. Mikołay Jaskier Radca 
Krakowski z naydąwnieyszych rękopism z samego nawet Magdebur­
ga zasięganych ułożył a Zygmunt lll. przez Burskiego przeyrzane 
zatwierdził. Oprócz tych dzieł miał ieszcze Burski pisać wiele mów 
więzyku Greckim 22). Dla krótkości pisma pomiiaiąc wiele szcze­
gółów ważnych do his toryi Nauk Wyzwolonych w kraiu naszym, ia- 
ko też i wielu mężów, którzy się przez nie w oyezyznie i za gra­
nicą wsławili, przytaczamy tu ieszcze Floryana Lepieckiego. Mąż 
ten w Woiewodztwie Sandomierskiem urodzoiiy, sprawując obowiązki 
professora Nauk Wyzwolonych i Filozofii w Akademii Krakowskiey 
około r. 1642. słynął darem wymowy iako i-nauczycielstwa, lecz 
z różnych pism iego wierszem i prozą wydanych iuż widocznie po- 
kazuią się siady skażonego smaku. A lubo niepospolity pokazał 
się w tym czasie geniusz Kazimierza Sarbiewskiego, nie mógł iedtiak 
zapobiedz złemu, które coraz bardziey wzrastało, zwłaszcza iż sam 
ten wielki rymotworca i autor dzieła: De perfecta Poesi Libri IP- 
powodowany może z iedney strony żądzą sławy, z drugiey upodoba-

22) Janociana I. 3o.



niem Włochów (którym za naleganiem przyjaciół powtarzał lekcy© 
kraśomostwa dawniejy przez siebie w Wilnie wykładane ) w błyszczą­
cych dowcipu wyskokach, napisał insze dzieło ,pod tytułem: De A~ 
cuto et Arguto. Nie podobna sądzić, aby pr.zeięty uwielbianą pod 
ów czas stylu wykwintnością nie miał iey w Wilnie z równymż© 
iak w Rzymie zapałem nauczać. A lubo wielki iego geniusz., obzna- 
iomiony z wzorowemi starożytnych autorów pismami, utrzymywał się 
w granicach przyzwoitości, mógł iednak dla inszych mniey biegłych 
w starożytney Literaturze bydź powodem owey prześadzoney wybu­
jałości, iaka późniey nastąpiła szczególniey za Jana III. ktorego zwy— 
cięztwa uczyniły panegirycznosc stylu panuiącą. Jakoż coraz bar— 
dziey upadała wzorowość złotego wieku. Mowa Łacińska przez 
zbytek pisania czczych rzeczy przybrała nadętosc i stawała się co 
raz trudnieyszą do zrozumienia, gdyby też nawet samym Rzymskiey 
wymowy oycom i prawodawcom. Przy coraz większem upowsze­
chnieniu takowey zarazy kaził się i ięzyk Polski.

Od czasów Zygmunta I. zaczęli Polacy nabierać smaku do cu­
dzoziemskich iezyków, któremi albo Królowie albo ich małżonki mó­
wić lubiły, bo każdy chciał się dworowi podobać. Królowa Bona 
Sforcia, wiele swego czasu w Polsce mogąca, upowszechniła w krain 
skłonność uczenia się języka Włoskiego. Z Henrykiem Walezyu- 
szem weszła do Polski Francuzczyzna. Za Batorego kwito ęła Ła­
cina, bo iey sam Król naywięcey używał. Pod Królami pochodzące-
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mi z familii Wazów tudzież pod Augustem II. i III. naywięcey. popła­
cała Niemczyzna. Jan III. kochał się w ięzyku W łoskim , a żona ie— 
go Francuzka, Pani wielce niespokoyna i w rządy wdaiąca się, rada 
była słyszeć u dworu ięzyk swoiego narodu. Młodzież więc szlache­
cka, według odmiany panowania, nowych ucząc się ięzySów, o rodo­
witym zapominała. Naywiększy iednak cios mowie oyczystey zadał 
zwyczay mieszania wyrazów z obcych języków , a szczególniey Ła­
cińskiego, tak W prozie iako i wiązaney mowie^kwiecistym i niezro­
zumiałym stylem pisaney. I ten był stan Literatury naszey, gdy 
August II. obiął rządy Polski. Monarcha ten lubił wprawdzie nau­
ki i chcial chwalebne'pozaprowadzać ustanowienia, iednak okoliczności 
czasowe nayużytecznieyszych nawet zamysłów nie dozwoliły przy— 
więśdź do skutku. Następnie za Augusta III. iakowaś odurzalość 
i letarg umysłowy zatarł nawet poięcie prawdziwego oświecenia. Do- । 
daymy tu leszcze, iak szkodliwym stal się zwyczay używania nauczy- 
cielów cudzoziemców, zwłaszcza po domach znakomitszych, którzy 
nie znaiąc iężyka Polskiego zaszczepiali w uczniów swoich ku naro­
dowości odrazę i która rosła tern bardziey , im więcey trudnił się mło­
dzieniec cudzoziemczyzną nic wcale o swey 7własney mowie nie sły­
sząc. Wstrzymał poniekąd ten potok zepsucia Stanisław Konarski' 
który po przełamaniu różnych zawad, doznawszy wiele trudności a 
nawet i prześladowania, stał się wskrzesicielem dobrego smaku w na­
rodzie naszym. Jeszcze w tym czasie Nauki Wyzwolone wykłada—
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no w ięzyku Łacińskim aż do r. 1786. dopóki Filip Neryusz Go- 
lański, a późniey Grzegorz Piramowięz^nie wydali swych dziel w ię­
zyku Polskim. Wykład bowiem Naiik Wyzwolonych w oyezystym 
ięzyku zdawał się bydź zbytecznym i mniey potrzebnym, zwłaszcza 
gdy ięzyk Łaciński był ięzykićm Dworów, dyplomatyki i wszel­
kich nauk. Węgielny kamień do poprawy publicznego wychowa­
nia położyła Kommissya Ędukacyyna, którey ustanowienia ieszcze 
przed dwóchset laty żądał od Stefana Batorego Warszewicki a póżniey 
Kasper Siemek 25). Podał naukom dobroczynną rękę Stanisław 
Augustwzrost też ich był raptownym, mianowicie w Literaturze i 
rymotwórskiey sztuce. Wreszcie szanownemu Towarzystwu Przy­
jaciół Nauk w Warszawie winni iesteśmy ocalenie ięzyka oy czystego 
i doprowadzenie Nauk Wyzwolonych dotego stopnia, na iakim ie 
dzisiay. widzimy.

Raymund WoyCiechowski.

■53) Czacki a Taftsw i P«1 : T. ł. kar 45.



OZNAYMIENIE
ZE STRONY KURATORYI JENERALNEY INSTYTUTÓW

NAUKOWYCH W M. KRAKOWA i J. O.

P. P. Audytorom Uniwersytetu, Uczniom Rycealnym i Ich 
Rodzicom lub Opiekunom, Nauczycielom domowym, i 

logo się dotyczeć może,

SŁUŻĄCE 
na rok szkolny i8óoj'oi.

A. 1. Szkoły rozpoczną się z dniem S. Michała, to iest 29. Września ' 
r. b, Każdy więc Uczeń szkolny wcześniey przybydź winien, aże­
by przed tym terminem iuż się we wszystko opatrzył, co mu do na­
uki i utrzymywania się będzie potrzebne, i Wpis załatwił. Spóźnie­
nie bez ważney i gruntownie udowodnioney przyczyny, utrudniłoby 
przyięcie i mogłoby pozbawić zasłużoney promocyi, a niemających 
iey, zniżyćby inogło o iednę Klassę.

2. Wpisy Uczniów Lycealnych zaczną się W Łyceach od dnia 20 Wrze­
śnia r. b. Każdy Uczeń do Wpisu przy stępuiący, zachowa co na­
stępnie. . x '

a) Stawi się z Rodzicami, Opiekunem lub taką Osobą, którey Roi
- ■ . • 5

ł;
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dzice lub Opiekun poruczył staranie umieszczenia go w Szkołach. Od 
Tych, żądane będą do Wpisu dokładne wyjaśnienia okoliczności, któ­
rych wiadomość do umieszczenia w stosownych Rubrykach, iest po­
trzebną. .

b) Stawaiący ma się okazać d<> Wpisu w Ubiorze dla Uczniów szkol­
nych przepisanym, opatrzonym znakami szkolnemi; a zostawszy wpi­
sanym, iuż nie inaczey w Szkole i za Szkołą., tylko w takimże Ubio­
rze się pokazywać.

c) Mieć książki stosuiące się do Klassy, do którey się wpisać ma 
zamiar, tudzież książki i seksterny z Klass poprzednich, niemniey 
Uczniowie Katolicy w książeczkę do Nabożeństwa dla Uczniów Aka­
demickich w Drukanli Akademickiey Krakowskiey wydaną pod tytułem: 
Naboieóstwo Studentów Katolickich, zamykające Rozmaite Modlitwy, 
Pieśni podczas Mszy S. i t. d. W Krakowie r. 18'24.

Ktoby zaś wiedzieć potrzebował, iakie do którey Klassy książki słu­
żą, o tern znaydzie zawiadomienie wypisane w Gabinetach Lycealnych,

rZ) Opatrzony bydź ma w książeczkę pod tytułem, Kontrolla domo­
wa, w którey zapisane iuż mieć powinien, gdy do Wpisu przycho­
dzi:

1. Wszystkie swoie książki i seksterny.
2. Ubiór; w sukniach, bieliźnie i innych porządkach do odzie­

ży ściągających się ' i wszelkie sprzęty do użycia i wygody służące.
5. Pieniądze wszelkie, ieżeliby dawane przez Rodziców lub Opie­

kunów i t. p. Uczniowi były, zapisywane w Kontrollę tak co do przy­
chodu iak i roschodu bydź powinny. Kontrollę w mowie będące, 
podpiszą z razu Rodzice, Opiekunowie lub Osoby Ich wyręczające, przy 
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oddawaniu Ucznia do Szkół;; poźniey zaś podpisywać będą Osoby, 
klórem Uczeń zostanie w Szkołach porucżony.

e) Opatrzony bydź winien nieodzownie w pieniądze potrzebne na O- 
płatę szkolną Mine.ruale zwaną, którey ilość w czasie Wpisów oznay- 
-mioną zostanie.

f) Uczeń pierwszy raz przy by Waiący do Szkól Krakowskich, oprócz 
zachowania co powyźszemi Warunkami iest przepisano, winien ieszcze 
mieć z sobą Metrykę Urodzenia, Świadectwo odbytey ospy, Zaświad­
czenia . szkolne, i bydź gotowym poddadź się Examinowi, dla uznania 
do którey Klassy zdatnym, się okaźe.
Rodzice, Opiekunowie, lub inne Osoby w Ich Imieniu oddające Ucz­

niów jdo ńzkólj, nie zechcą bydź obiętni względem mieszczenia na 
mięszkanie i oddawania w dozór domowy swoich Synów lub Wy- 
chowańcćw, ale raczey niechay się informują w Zwierzchności Szkol- 
ney, a mianowicie w Biórze Inspektora Instytutów Naukowych w Uli­
cy Grodzkiey Gmachu Kollegium Jurydyczne zwanym pod L. 117 
położonym, tak względem Osób pewnych u którychby Synów swoich 
na mięszkaniu ze stołowaniem mieścić mogli, iak względem Nauczy­
cieli domowych, Dyrektorów lub Korrepety torów. Tym końcem O- 
soby życzące sobie trzymać na mięszkaniu i stole Uczniów szkolnych 
starać się winny wcześnie o umieszczenie na Liście Kwalifikowanych 
i o udzielenie Upoważnienia na piśmie. Nauczyciele domowi, Dyre­
ktorowie i Korrepetytorowie ci tylko za Kwalifikowanych uważa­
nymi bydź powinni, i w dozór domowy pornczonych sobie Uczniów 
mieć będą mogli; których Zwierzchność Szkolna za takich uważa.

Aby przeto Rodzice, Opiekunowie, lub Osoby Ich wyręczaiąee
5*
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W mieszczeniu i oddawaniu w dozór i naukę domową Uczniów, zawo­
du i szkód ze strony ubocznego nastręczenia nie doznawali, ostrzega 
się wyraźnie, iź każdy Nauczyciel domowy. Dyrektor lub Kor repety­
tor, za Kwalifikowanego do pełnienia namienionych obowiązków uwa­
żanym bydź maiący, winien się wykazać Świadectwem od Komitetu 
Kwalifikacyjnego na drukowanym W zorze wydanem, podpisem i U- 
rzędową pieczęcią Inspektora Instytutów Naukowych opatrzonemu

4. Wiek, w którym Uczniowie j do Klassy pierwszey przyymowani będą, 
nie może bydź niższy iak skończony rojs/trzynasty. W rzadkich t^J^ 
ko zdarzeniach Zwierzchność Szkolna niższych lub wyższych lat Ucz-, 
niom dozwalać przystępu do Klassy pierwszey może, lecz o tern Ku- 
ratoryi Jlney donieść winna.

Uczeń przychodzący do Klassy I, Lycealney, winien złożyć Świade­
ctwa szkolne od Nauczyciela Szkoły Początkowey, do którey chodził, 
stwierdzone podpisem Prezesa Dozoru Mieyscowego teyże Szkoły, ia- 
ko ukończył bieg Nauk z celuiącym postępkiem i sprawował się mo­
ralnie. Co atoli nie obowiązuie Uczniów z domowego wychowania 
przychodzących: tym widni są dadź. świadectwa ich Nauczyciele do­
mowi.

5. Przybywający z zagranic do Szkół Krakowskich winni się opatrzyć 
W stosowne Paszporty, z dozwoleniami od Władz Rządowych Kraiu swo- 
iego, ażeby się nie wystawiali na nieprzyiemności w razach, gdyby 
o nich Reklamacye Urzędowe zachodziły.

6. Uczeń któróykolwiek Klassy, ieżeli przez trzy pierwsze miesiące po­
łażę się niedbałym w naukach, i ieżeli żadne napomnienia i kary do 
iego poprawy w tymże sprzeciągu czasu nie skutkują, zostanie nadal 



do niższey Klassy odesłany, aż do końca szkolnego roku. Gdyby zaś 
W tey niższey Klassie przez postęp przyzwoity w naukach i dobre 
obyczaie, nie zyskał promocyi do Klassy wyższey z kioręy był de­
gradowanym, tedy na rok następny iuż do Szkół przyięty niebędzie.

7. Każdy Uczeń, książki i pisma szkolne z każdey klassy zachować 
W porządku iest obowiązanym, tak dalece; że ta powinność iest je­
dynym z głównych warunków do otrzymania nagród, pochwał i pro- 
mocyy.

8. Dla przeświadczenia się, jeżeli w ciągu półrocza pierwszego nie po- 
zachodziły w czem zmiany, nie donoszone w należytym czasie do 
Zwierzchności Szkolney, ponowione będą Zapisy po Wielkiey Nocy 
ód Środy przez trzy dni następne, a wtedy winni się także znajdo­
wać Rodzice lub Opiekunowie obecni Sami, lub przez Osoby, którem 
dozór domowy nad swoimi Synami i Wychowańcami powierzyli j 
ile ze o sprawowaniu się i nauce w ciągu upłynionego półrocza do­
wiedzą się, atak w razie zachodzącey potrzeby, wyiawiaiącćm się 
zdrożnościom skuteczniey zaradzą. 

9. Promocye do Klass wyższych i przypuszczenie Uczniów do Exami- 
nów doyźrzałości, tudzież uznawanie Ich godnymi pochwały lub naŁ 
grody, wskazywać będzie Cenzura zapisana przez Professorów i Na­
uczycieli, obeymuiąca: wiek Ucznia, obyczaje, zdolność umysłową, 
pilność, postęp w każdym przedmiocie naukowym, i inne okoliczno­
ści Ucznia tyczące się, a do wiadomości Nadzoru Szkolnego po­
trzebne.

10. Którzyby żądali przypuszczenia do Examinu Doyźrzałości, winni 
W końcu roku szkolnego złożyć na ręce Prorektora świadectwa z odby­
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tego całego Lycealnego Kursu nauk; a Ten dopiero osądzi, czyli mo­
gą bydź do examinu Doyźrzałości przypuszczonymi, i na piśmie wyda 
Im odpowiedź.— Ten warunek rozciąga się i do owych, którzy- 
by nie ukończywszy pożytecznie Szkól Lycealnych Krakowskich, u- 
dawali się do zagranicznych po Świadectwa szkolne, jakoby oni tam 

-ukończyli z chlubą Szkoły, i za pomocą takich Świadectw chcieli się 
wcisnąć na Kursa Nauk w Uniwersytecie, którym po uzyskaniu nie­
wątpliwych Świadectw Doyźrzałości, oddawać się z przepisu należy. 
Uczeń doletni do examinu przypuszczony, może sam, zaś małoletni 
w obecności swoich Rodziców lub'Opiekunów, przed .rospoczęciem Ęxa- 
minu oświadczyć na piśmie Prorektorowi, do jakiego Wydziału umie­
jętności po skończeniu Filozofii przykładać się ma niezmierny zamiar. 
Takowe oświadczenie posłuży Examinuiącym za skazówkę, z iakiey 
Nauki więcey, a z iakiey mmey wiadomości odstawaiącego na Examen 
wymagać Im wypada.

11. Każdy z Dyrektorów domowych, Nauczycieli i Korrepetytorow, po­
winien się opatrzyć w książeczki z podpisem na nich własnoręcznym 
Jmienia i Nazwiska swoiego maiące tytuły:

- Urządzenie tyczące się Nauczycieli domowy cli. Dyrektorów, 
„ Korrepetytorow i pod wszelkióm nazwiskiem Dozorców, maiących.

- i, Zwierzchność nad Uczniami Lyceów Krakowskich za Szkołą, u-. 
„ chwalone przez Komitet Kuratoryi Jeneralney w. Krakowie dnia. 
„ 26. Lipca 1827. Roku, i Dodatek przypisów do Urządzenia Na-- 
,, uczycieli domowych i d. — dnia 26. Lipca 1827 r. wydane- 
„ %o, przez Komitet Kuratoryi Jlney Jnstytutow Naukowych w kra- 
„ ko wie dnia 28 Mnyrn 185 o r. uchwalony.

12. Oddalanie się z Krakowa na Święta lub Zapusty, iakp szkodliwe U- 
czuiom w Naukowym postępie, zostaie zakazaijem.
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Te są istotne przestrogi do wiadomości i zachowania przed Wpisa­
mi Uczniów potrzebne. O ile się zaś dotyczę Ustaw, podług których 
Uczniowie Lycealni w Szkole i za Szkolą zachowywać mają, te po 
ukończonych iuż Wpisach ogłoszone Im. zostaną.

B. Wpisy Uczniów na Uniwersytet udadź się maiących, w tymże cza­
sie co i Uczniów Lycealnych rospoczną się w Biórze Inspektora In­
stytutów Naukowych a następnie w Kańcellaryi Rektorskiey.

15. Kwalifikuiący się do Wpisu stawić się winien w ubiorze Ustawą dla 
Uczniów przepisanym.

16. Kwalifikacyą udowodni Świadectwami szkolnemi, które wraz z Me­
tryką Urodzenia i innemi mieć się mogącemi Świadectwami iako to'- 
Pozwoleniem pobytu na Naukach w Szkołach Krakowskich ieźełi iest 
z Zagranicy i t. p. i złoży na ręce-Inspektora Instytutów Naukowych 
przy opisie Obiega życia , swoiego z wyszczególnieniem Świadectw do 
których się odwołuie. Obieg ten po uskutecznionym w Biórze Inspe­
ktora Wpisie i poświadczeniu na nim Wpisu, zwróconym będzie 
Uczniowi do użycia przy Wpisie w Kańcellaryi Rektorskiey: gdzie 
wraz z Świadectwami przez bieg roku szkolnego pozostanie.

17. Bez Świadectwa Ooyźrzałościci fMaturitatisj Uczniowie Uycealni po 
ukończenia klassy VI. na Lekcye Publiczne do Uniwersytetu przy pu­
szczeni nie będą, chyba na takie przedmioty Nauk, w których ćwi­
czenie się nie wymaga koniecznie ścisłego przez wszystkie Klassy Ly- 
cealne z złożeniem Examińu Doyźrzalości usposobienia, iak n. p. Sztuki 
Wyzwolone, Chirurgia niższa, Farmacya: wszelako i na te przed­
mioty chcąc się udawać, nie wciągu biegu Nauk ale zaraz w początku 
roku szkolnego oświadczyć się i zapisać należy, oraz poddadź porząd­
kowi Ustaw, na taki sposób obrania sobie naukowego zawodu prze­
pisanych.

1
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16. Co do ubywania Ubioru z przepisanemi znakami szkolnemu 
Uchwała Wysokiego Senatu Rządzącego W. M. Krakowa i Jego 

Okręgu ż dnia 6. Czerwca r. 1827.. do Ł. 1841. trwa w swoiey 
mocy, i wszystkich Uczniów iąk Uniwerśytetskich tak Lycealnych 
obowiązuje.

17. Co wyżey w punkcie 2. pod Lit. e) o Opłacie szkolnej Mi ner vate zwaney 
względem Uczniów Lycealnych powiedziano, to się stósuie j do Ucz­
niów Universytetu.

18. Maiący zamiar udadź się na Nauki w Królestwo Polskie do Uniwer­
sytetu Alexandrowskiego ze Szkól Krakowskich, winni się starać u In­
spektora Instytutów Naukowych w Krakowie o stwierdzenie podpisem 
i pieczęcią otrzymanych Świadectw z Nauk, inaczey bowiem wstęp 
tamże mieliby utrudniony.

. 19. Oprócz Szkól istnących otworzonym bydź może Instytut pod na­
zwiskiem Szkoły Techniczney, która obeymuie Nauki szczególniej 
do praktycznego użycia zastosowane.

O sposobie i mieysću zapisywania się do tey Szkoły, podana będzie 
wiadomość w czasie rospoczynania Wpisów szkolnych na Rok iSSo/dj. 
to iest: w końcu Września R. b. —

Działo się w Krakowie dnia 3 o. Czerwca i83o. roku.

y/. Czapski.
Jnsp. Jnstjt. Nauk.


